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KURJER PŁOCKI
Na zasadzie uchwały Zjazdu Związku Prasy Prowincjonalnej, wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych podlegają opłacie.
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Ważne dla całej 
Prasy.

Nowy ciężar dlia gazet prowincjo­
nalnych.

Trzynaście lat w Płocku wyda­
wany był tygodnik „Mazur*, ósmy 
rok egzvstuje „Kurjcr Pionki“, a do­
piero po raz pierwszy w r. ub. zażą 
dano od nas pale tu na perjodvk. 1 to 
nie byl^jakiego patentu, bo III kate- 
gorji. Naturalnie, nie uchyliliśmy się 
od tego, ale ciekawi jesteśmy, jak 
pogodzić ten przepis pobierania pa­
tentów od prasv prowincjonalnej sts- 
le deficytująci*), a nawet wogóle od 
prasy, gdy egzystuje jej wolniść, 
gdy zniesiony został system konce­
sjonowania pi sir, a tylko system za- 
wiadaroiamn (meldowania) o piśmie.

Zdaniem naszym, wprost jest to 
wysoką nielogicznością, aby przy 
wolności prasy żądać od niej patentu 
i to patentu handlowego ud pisma 
polityczno-społeczno-lit**rackiegG?

Przepis ten powinien być coryeh- 
lej uchylony, jako mocno niezgodny 
i duchem czasu, a władze wyko­
nawcze powinny otrzymać stosowne 
pouczenie, że takiego patentu od 
pism polityczno-społecznych pobie­
rać nie należy.

Polityka, praca społeczna i litera­
tura to nie sklepik! Dość chyba, gdy 
się wykupi patent na drukarnię 
i księgarnie na prowincji, ale nie na 
wydawnictwo pisma spoieczno-polt- 
tyczno-liternckiego. * Chyba że już 
gwałtem chcemy z polityki, społecz 
nikostwa i literatury zrobić dziedzi­
ny targu, handlu i przetargów.

Ciekawym byłoby dowiedzieć się 
jakiej kategorji patenty opłacają róż­
ne nielegalne piśmidta bolszewickie, 
a taaże „Robotnik”, „Rzeczpospolita“ 
i „Gazeta Poranna“. Jeżeli my pła­
cimy za „Kur. Płocki“ III cią, to one 
powinny conajmniej opłacać I-szą 
gildię

W sprawie tej poprosiliśmy pi­
semnie o stosownie wyjaśnienie Pn- 
na Prezydenta Ministrów, który jest 
jednocześnie Ministrem Ośw. i Kul­
tury i Pana Ministra Skarbu.

Odpowiedź ich będzie miarodajną 
dla wszystkich perjodyków w Polsce 
i napę w no zainteresuje prasę całej 
Rzeczypospolitej Polskiej.
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l iłtia Wki ta Ł
Działalność publiczna przedstawi 

cielą Stolicy Apostolskiej.
IX.

Wysłannik Ojca Świętego do Pol­
ski nie był przeznaczony dla jednego 
tylko miasta albo diecezji, lecz dla 
pożytku moralnego wszystkich pola­
ków. To też Przedstawiciel Stolicy 
Apostolskiej przebywał głównie w sto­
licy kraju, gdzie się zbiegają wszyst­
kie najważniejsze sprawy, dotyczące 
całego narodu polskiego.

Władza Wizytatora Apostolskiego 
w sprawach kościelnych była bardzo 
obszerna: Jurysdykcja jego rozciąga­
ła się na wszystkie obszary dawnej 
Rzeczypospolite!, a więc i na kresy 
vBchodce i na zabór pruski.

Niezwykłym taktem i osobista po­
wagą oraz poświęceniem, Mons. Ratti 
zyskiwał sobie coraz bardziej serca 
wiernych. Węzeł bratni i hierarchicz­
ny ze wszystkimi rządcami diecezji 
coraz bardziej się zacieśniał. Przy­
czyniała się niemało do tej życzli­
wości niezwykła akuratność w za­
łatwianiu spraw, jakie wpływały do 
urzędu Wizytatora. Jakkolwiek jurys­
dykcja duchowna Delegata Apostol­
skiego była właściwie obszerniejsza 
od wszystkich rządców diecezji, po­
mimo że nie miał jeszcze święceń 
biskupich, to jednak często sam wła­
snoręcznie odpowiadał na pisma, skie­
rowywane do jego urzędu.

Mieszkańcy Warszawy, a zwłasz­
cza sąsiedłi dzielnicy przy placu św. 
Aleksandra, spotykając wysokiego 
Dostojnika Kościoła, podziwiali jego 
skromność i apostolską przysiępii- 
wość. Nieraz też doświadczali jego 
życzliwości, nie tylko wierni synowie 
kościoła ale i znajdujące się w gwał 
townej potrzebie osoby innych wy­
znań *). Sam skromnych wymagań, 
dzielił się z potrzebującymi w miarę 
możności. Specjalny sierociniec dla 
dzieci po żołnierzach, poległych na 
wojnie lub inwalidach pokkich, utrzv- 
mywany kosztem Wizytatora Apo­
stolskiego, — to żywy pomnik jego 
serdecznej miłości chrześcijańskiej.

Obywatele Warszawy rayś'ą o zbu­
dowaniu domu dla Nuncjatury lub 
utworzeniu jakiej instytucji dla dobra 
ludu polskiego, by uczcić pamięć po­
bytu w stolicy Polski obecnego Pa­
pieża i przekazać potomności jego 
życzliwość względem polaków. Lecz 
trwalszy nad spiże i granity monu­
ment. zbudował sobie mąż Boży 
w sercach tych wszystkich, co bli­
żej zaznali jego życzliwości i praw­
da wej miłości bliźniegj.

X.
Wspomnieliśmy wyżej, iż wysłanie 

do Polski Przedstawiciela Stolicy 
Apostolskiej w pierwszej połowie 
roku 1918 zwiastowało pomyślniejszą 
przyszłość dla narodu. Rzeczywistość 
nie dała długo czekać na ziszczenie 
się nadziei polaków.., Pozbyliśmy się 
niepowołanych opiekunów. Wolność 
i me podległość—wybory do Sejmu— 
wreszcie ustalenie się rządu własne­
go—Dozwoliły na przy wrócenie daw­
nej Nunciatury Apostolskiej w Polsce.

Utworzenie ambasady przez mo­
carstwa obce, względnie zaś nuncja­
tury przez Stolicę Apostolską — to 
stwierdzenie wobec świata, że kraj 
jest niepodległy i że jest państwem 
suwerennym, narówni z innymi nie­
zależnymi państwami na świecie. 
Przywrócenie więc nuncjatury w War­
szawie nie było tylko formalnością 
zewnętrzną. Był to akt dyplomatycz­
ny, który pociągał za sobą zobo polne 
stosunki i obowiązki: Papież mianu­
je swego przedstawiciela przy Rzą-

*) Jedno z pism żydowskich przyta­
cza i.astępujący fakt z r. 1919: Pewnej ży­
dówce. wdowie z kilkorgiem dzieci, za­
mieszkującej niedaleko ul. Książęcej, zde­
chła krowa, jedyna żywicielka rodziny. 
Zrozpaczona matka przybiega do Dostoj­
nika Kościoła Chrystusowego i blaga o po­
moc. Mons. Raiti, gdy się przekonał, że 
mówi prawdę, ofiarował jej sumę p Lrzeb- 
ną na kupno krowy... A ileż takich było 
wypadków miłosierdzia względem potrze 
bujących. 

dzie Polskim,' Rząd zaś wysyła Sta­
łego posła do Rzvrau przy Watykanie.

Dotychczasowy Wizytator Apo­
stolski, mający głównie zadania re­
ligijno-moralne, zostaje nada] miano­
wany Nuncjuszem z charakterem 
bardziej dyplomatycznym; nie prze­
siane zaś być pośrednikiem między 
Narodem Polskim a Stolicą Apo­
stolską.

Nowy urząd dyplomatyczny połą­
czony został z nową godnością du­
chowną. Mons. Ratti mianowany zc- 
staje tytularnym arcybiskupem Le- 
pantu. Przyjmuje z tego tytułu świę­
cenia biskupie. Arcybiskup warszaw­
ski był konsekrntorem nu mina ta, kil- 
kb biskupów Dolskich, było asysten­
tami podczas konsekracji J. E. ks. 
arcybiskupa Ratti ego w kościele me­
tropolitalnym w Warszawie (28 paź­
dziernika 1919 r.)

ti 
bytu w Polsce.

XI.
Działalność publiczna Nuncjusza 

Apostolskiego lozpoczęła s:ę urzędo­
wo od dnia 19 lipca Í919 r.

Według wytkniętego programu 
starał się Ks. Arcybiskup Ratti jak- 
najdoskonalej spełniać , powierzony 
mu urząd. Program swój i zadanie 
Nuncjusza w Polsce wyraził przy uro­
czystym wręczeniu listów uwierzytel­
niających Puna Naczelnikowi Państwa 
w Belwederze dnia 19 lipca 1919 r.

Powołując się na życzliwe dia 
Polski uznanie Papieża Benedykta 
XV, Arcybiskup Ratti wypowiedział 
w mowie powitalnej, te pamiętne 
ustępy :

Jestem w Polsce... widomym, 
mówiącym i działającym wyra­
zem uznania i życzliwości Ojca 
Świętego dla tego sławnego kraiu. 
Będzie to również z mej strony po­
święceniem się sprawom narodu, 
który wykazał, jak żaden inny, że 
wie i czuje, iż sprawy religijne, 
jeśli nie są jedynymi, są jednak 
najwznioślejszymi, są bowiem pod­
stawą i siłą najlepszą ze wszyst­
kich... Będzie to okazywaniem 
z mej stronv głębokiej sympaiji 
i wdzięczności dla narodu, oraz 
wszystkich jego stanów, które od 
wielu miesięcy nauczyłem się le­
piej poznawać i bardziej kochać 
i które mi dahr tyle wzruszających 
i niezapomnianych dowodów dobro­
ci i życzliwości dla tego szlachet­
nego narodu, do wczoraj męczeń­
skiego, dla tych, którzy z woli Bo­
żej i zgodnie ze swym przeznacze­
niem, kierują jego losami w tym 
twórczym okresie nowego istnienia 
politycznego i międzynarodowego. 
Csuję się niewypowiedzianie za­
szczyconym, że aana mi j^st moż­
ność zaofiarowania mego skromne­
go współdziałania w tym godnym 
podziwu, dziele zmartwychwstań1» 
i tworzenia od podstaw..., poświę­
cając temu dziełu to, co mi ppzo- 
staje z życia i ze zdolności do 
czy nu.
Posłannictwu swemu nuncjusz Ifat- 

bvł wierny do ostatniej chwili po- 
(Dok. nast.)

Składajcie ofiary- na pomnik

------vj Warszawie. .

Straszna zbrodnia 
w Skolimowie.

5 osób zabitych, 2 ranione.

W sobotę, d. 4 b, m. w Skolimo­
wie dokonano strasznej zbrodni 
w okolicznościach następujących:

W pobliżu stacji kolejki wilanow­
skiej Skolimów, znajdują się zabu­
dowania mieszkalne i młyn wodny, 
należące do Stanisława Regla. W so­
botę rano Regiel z żoną i 13-letnim 
synem wyjechali do krewnych, za­
mieszkałych w Warszawie, zapowia­
dając przyjazd do domu na godz. 8 
wiecz. Wbrew zapowiedzi pp. Re 
giel nie przyjechali o g. 8, przeto 
pozostała rcdzum i domownicy sami 
spożyli kolację.

Około godziny 9-ej wiecz, gdy słu­
żąca, Alarja Olachuwriczowa, zajęta 
była myciem naczyń po kolacji, 
przez okno od podwórza padlo kilka 
strzałów rewolwerowych, poczym 
bandyci wyłamał'1 podwójne okna 
i wtargnęli do kuchni. Przerażona 
służąca uciekl& z kuchni do sypialni 
i ukryła się pod łóżkiem, pociągając 
za sobą 9-letniego syna Reglów. 
Henryka.

Pozostali domownicy, zaskoczeni 
tak znienacka, nie zdążyli się ukryć 
bib wszosąd alarmu, gdyż bandyci, 
strzelając na oślep raz po raz, po­
walili ich na ziemię, poczym zaczęli 
się znęcać w niemiłosierny sposób 
nad rannymi lub konającymi, zada­
jąc im razy krzesłami, dubeltówką 
i grubym kijem tak silnie, ze wszyst­
kie te przedmioty połamali na ka­
wałki.

Na odgłos strzałów i krzyk na­
padniętych, wpadł do mieszkania 
Rpglów Kominiarz Kraszewski, który' 
znajdował s<ę wówczas w sąsiedniej 
piekarni Jana Dwornika. Zbrodnia­
rze również pochwycili go i nie zwa­
żając, że błagał on ich na klęczkach 
o darowanie życia ze względu ua 
żonę i 4 ro dzieci, kilkoma strzałami 
położyli go trupem na miejscu. 
W przyległym do młyna pokoju 
znajdowało się dwuch robotników; 
bandyci stojący na czatach snostrzw- 
gli ich i pod groźbą rewolwerów 
przyprowadzili do syoialni Reglów, 
gdzie już byli ranni lub zabici, gdzie 
ich podobny los spotkał.

Ranny czterema kulami korepe­
tytor, leżąc twarzą do podłogi, uda­
wał zabitego, lecz skorzystawszy 
z chwilowej nieobecności zbrodnia­
rzy w sypialni, zgasił lampę. Wów­
czas ukryta pod łóżkiem służąca 
wyskoczyła, przesadziła otomanę 
i otworzywszy drzwi z haczyka, 
uciekła po schodach na strych, gdzie 
ukryła się w stosie otrąb. Zbrod­
niarze zauważyli jej ucieczkę, lecz 
zbyt późno, pobiegli na strych, lecz 
znaleźć jej nie mogli. W czasie 
plądrowania w szafach, kredensie, 
łóżkach i bieliźniarce jeden ze zbó­
jów ujrzał ukrytego pod łóżkiem 
syna Reglów i dał ďo niego strzał.

Mordercy zrabowali 1,000,000 mk. 
gotówką, które Regiel miał przygo­
towane na daninę państwową i po­
datki, 150 rb. srebrem, 5 sztuk 5 ru- 
blówek, zegarek złoty męski, mone­
ty starodawne i t. p. kosztowności. 
Około godz. 10 wiecz. gdy bandyci 
usłyszeli sygnał nadjeżdżającego 
z Warszawy pociągu, wówczas lf- 
piero uciekii w stronę Piaseczna, po­
rzucając na szosie stary patent mły­
na. Wspomnianym pociągiem przy­
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jechali z Warszawy małż. Regiel, 
którzy wszedłszy *do sypialni, zastali 
na podłodze 7 ofiar: 5 — zabitych 
i 2—ranne.

Zabici: Zofja Reglówna lat 19, 
córka młynarza; Antoni Regiel lat 
58, brat młynarza, wdowiec; Walen­
ty Kraszewski, lat 45, kominiarz 
z Piaseczna; Piotr Winiarek lat 42, 
robotnik i Michał Orzechowski lat 44 
robotnik (przyjechał niedawno z Sie­
dlec do brata swego, robotnika w 
młynie).

Ranni' Antoni Małek lat 25 
(Sienna nr. 69) student uniwersytetu 
wydziału prawnego (ranny w głowę, 
łopatkę, prawą rękę i iewą nogę); 
Henryk Regel lat 9, syn młynarza 
(rana górnej szczęki na wylot). Ran­
nych umieszczono w sanatorjum dr. 
Solmana.

W południe na miejsce niesłycha­
nej zbrodni przybyli przedstawiciele 
komendy policji star, warszawskiego 
i m. Warszawy, urzędu śledczego 
i pogotowie policyine Zbadano prze- 
dewszj stkim ocalonych świadków 
bestjaiskiej zbrodni, t. j. służącą 
i 12-letnią córkę Rcglów, Irenę,j któ­
ra owinęła się pierzyną w łóżku
1 uniknęła śmierci.

Zapewne ci sami bandyci, którzy 
dokonali zbiorowej zbrodni w Skoli­
mowie w mieszkaniu pp. Regiel, na
2 godziny przedtym wtargnęli do wilii 
„Zoijówka” w Skolimowie i obrabo­
wali tylko co przybyłego z Warsza­
wy inż. Fabjana Flauma (Sienkiewi­
cza 14), który niedawno powrócił 
z Ameryki i z braku lokalu w War­
szawie, chciał zamieszkać w Skolimo­
wie. Bandyci, zastawszy domowników 
przy kolacji, steroryzowali ich rewol­
werami i zrabowali 150,000 mk. go­
tówką, futro męskie, 2 zegarki, obrącz­
kę, ogółem na sumę 400,000 mk. 
Następnie bandyci związali małż. 
Flaum, bonę, dozorcę, żonę jego 
i dwie córki, wciągnęli ich do piwni­
cy i podparłszy silnie drzwi uciekli. 
Dopiero o godz. 5 rano, dozorca wy­
łamał kratę w okienku i uwolnił ofia­
ry napadu.

Nazajutrz na miejsce zbrodni zje­
chali : sędzia śledczy XVI okręgu, p. 
Świątkuwflk1’, naczelnik urzędu śled­
czego, p. Sonenberg, zastępca jego 
Kurnatowski, komendant policji p. 
Sikorski, nadkomisarz urzędu śledcze­
go okręgu warszawskiego, p. Mitkie- 
wicz oraz kilkudziesięciu wywiadow­
ców i policjantów.

Obława trwała kilka gadzin, wy­
nikiem było zatrzymanie trzech po­
dejrzanych mężczyzn — w cegielni 
Baniocha oraz — jednego w Piasecz­
nie. Zatrzymanych przewieziono do 
urzędu śledozego, goz A już siedzi 
pięciu również podejrzanych miesz­
kańców Chylić (pod Skolimowem), 
zatrzymanych podczas niedzielnej 
obławy w cegielni chylickiej.

Z przeprowadzonego dotychczas 
śledztwa wynika, że napad rabunko­
wy był połączony z zemstą.

Śledztwo prowadzone w tej spra­
wie bardzo energicznie i przez urząd 
śledczy na m. Warszawę i przez 
urząd śledczy województwa warszaw­
skiego nie dało dotąd pozytywnych 
wyników. Są pewne ślady, które 
mogą naprowadzić na trop zbrodnia­
rzy, leuz te są trzymane w ścisłej ta­
jemnicy. Aresztowano dotąd około 
20 tu podejrzanych włóczęgów, z któ­
rych większość była już karana i zna­
na jest władzom policyjnym, lecz naj­
prawdopodobniej żaden a aresztowa­
nych udziału w napadzie nie brał. 
Ogłoszona przez policję nagroda 
250-000 mk. za dostarczenie informa­
cji, mogących naprowadzić na ślad 
zbrodniczy, będzie miała zipewne do­
datni skutek.

O postęnach śledztw a nie omiesz­
kamy donieść czytelń kom.

■■■

285 POSIEDZENIE
SEJMU POLSKIEGO.

Sprawa otwierania sklepów.
WARSZAWA, dn. 15.2 (Pat.) Na 

wstępie wczorajszego posiedzenia 
Sejm uchwalił en block w trzecim 
czytaniu nowelę do ustawy o go­
dzinach otwierania sklepów.

Nowela ta polega na tym, że wol­
no będzie sklepy mieć otwarte przez 
10 godzin bez przerwy, z tym jed­
nakże, iż persoueł najemny praco­
wać może tylko 8 godzin dziennie.

O Ministerstwo Kultury.
Po załatwieniu szeregu spraw 

drobniejszej wagi, przystąpiono do 
rozpraw nad zniesieniem Ministerstwa 
Kultury i powzięto szereg rezolucji 
objaśniających zakres tego Minister­
stwa lub Departamentu przy Mini­
sterstwie Oświaty.

O dzierżawców na Wschodzie.
Następnie przyjęto w 2 czytaniu 

ustawę wraz z rezolucjami normującą 
sprawę dzierżawców na kresach 
wschodnich z tym, aby udostępnić 
Im możność skorzystania z dobro­
dziejstw reformy rolnej.
O ochronę granicy wschodniej.

Z wniosków przyjęto nagłość 
wniosku o niedostatecznym obsadze­
niu granicy nasze' na Wschodzie 

o ukaraniu winnych tego zanied­
bania. Dyskusję nad meritum tego 
wniosku odłożono do następnego po­
siedzenia.

Następne posiedzanie 
wyznaczono na piątek g. 4 po pol.

TELEGRAMY.
Z całego świata.

Krassin n Berlinie.
BERLIN 14 2 (Pat—Wolff). Przy­

bywa tu z Londynu Krassin w celu 
utworzenia międzynarodowego syn­
dykatu odbudowy Rosji.

Bezrobotni v Austrjl.
WIEDEN d. 14.2 (Pat —W.B.K.) 

Odbyła się tutaj demonstracja bezro­
botnych. Spokoju nie zakłócono.

Bezrobotni w ingljl.
POLDHI d. 14.2 (Pat—Iskrowo). 

Odbyła się w Londynie wielka de­
monstracja bezrobotnych.

lueiel Ifleûszevlkev.
BERLIN, 14.2 (Pat. — Wolf.) Tu­

tejsi socjaliści planują uroczyste po­
witanie dla wydalonych z Rosji 
Mieńsze wików.

niwa o Biernej.
GDANSK, d. 14.2 (Pat.) Z Rygi 

donoszą, że rząd łotewski postano­
wił zażądać od Niemiec zwrotu od­
szkodowań za wywiezione w swoim 
czasie z Łotwy mater jaly wojenne 
i majątek prywatny.

BERLIN, dn. 14.2 (Pat.—Wolff). 
Rokowania w kwestji autonom’ nie­
mieckiej części Górnego Śląska do­
prowadźmy do pomyślnego rezultatu.

Pruskie Ministerium złagodziło 
opór swój w tej sprawie.

Bo tęp na Bałtyk
GDANSK, d. 14.2 (Pat.) Dostęp 

z Morza Północnego na Bałtyk 
został ostatecznie zatarasowany 
przez lody.

Bapad na Hjekę.
RZYM 14 2 (Pat—Stefani). Licz­

na grupa kroatów napadła na 
Rjekę w celu objęcia jej w swoją 
władzę. Napad odparto przy po­
mocy mieszkańców miasta i fa- 
scistów.

Cloň v Rosji.
LEAFIELD, 14.2 (Pal.—Iskro wo). 

Sir Robertsoux, po powrocie z objaz­
du dotkniętych głodem okolic Rosji 
powiedz ał, że podczas swej 15-letniej 
praktyki administracyjnej w Indjaeh 
nigdy nie spotkał takiej katastrofy 
głodowej jak obecnie w Rosji: 16 mil- 
joaów ludzi umiera z głodu.

Zaburzenia v IriandjL
BELFOST, 14.2 (Pat.) Zaburzenia 

trwają w dalszym ciągu, są zabici 
i ranni, Odjazd wojsk angielskich 
wstrzymano

LEAFIELD, d. 14.2. fPat). Ko­
munikat oficjalny donosi, że rząd 
Północne; Irlańdji podczas całej 

obecnej akcji działał w ścisłym po­
rozumieniu z rządem angielskim.

Lloyd George prowadził spór, że 
powiększenie liczby wojsk angielskich 
w Irlandji jest przewidziane.

Wokół konferencji w Genui
PARYŻ, 13.2 (Tel. wł.) „Matin* 

donosi z Londynu, że Rząd Angiel­
ski złożył urzędowe zapewnienie, iż 

-na konferencji gospodarczej w Genui, 
nie dopuści do dyskusji w sprawie 
zmiany istniejących traktatów poko­
jowych.

Należy zaznaczyć, że sprawa ta 
stanowiła zasadnicze żądanie Rządu 
Francuskiego, od którego Francja 
uzależniła swój udział w konferencji.

PARYŻ, dn. 14.2 (Pat.—Havas). 
Prasa coraz wyraźniej spodziewa się 
że odroczenie konferencji w Genui 
staje się coraz bardziej prawdopobne,

Wokół spraw polskich.
Smolka w Bzy nile.

WIEDEN, 14.2 (Pat.) Jako dele­
gat na konferencję państw sukcesyj­
nych wyjechał do Rzymu poseł 
Smółka.

Kowno wobec noly polskiej.
RYrGA, d. 13.2 (A. W.) Litewska 

agencja telegraficzna ogłasza, iż Rząd 
Kowieński uznaje ostatuią notęRządu 
Polskiego, wysuwającą na pierwszy 
plan załatwienie zagadnień praktycz­
nych, za odpowiedź odmowną.
Blemey o polsko-fruneiubim układzie 

handlowym.
GDANSK 14.2 (Pat). Prasa nie­

miecka omawia bardzo szczegółowo 
polsko-francuski układ handlowy i wy­
raża zdanie, że Polska wobec tego 
układu będzie zupełnie pozbawioną 
tameh wyrobów niemieckich. Trak­
tat ten jest murem dla exportu nie­
mieckiego na Wschodzie. Francja 
przy pomocy polskiej taryfy celnej 
pragnie wyprzeć towary niemieckie 
ze Wschodu. Traktat zmusza Gdańsk 
do zerwania łączności handlowej 
z resztą Niemiec i do ' przyjmowania 
jedynie towarów francuskich.

Z Sejmu Wileńskiego.
WILNO, 13.2 (Tel. wl.) Godîina 

22.10. O godz. 5 i pół po południu 
rozpoczęto dyskusję generalną nad 
wnioskiem orzeczeniowym.

Pierwszy przemawiał p. Janikow­
ski (Rady Ludowej), który uzasad­
niał poszczególne punkty uzgodnio­
nego wniosku, ze szczególnym nacis­
kiem, podareślając punkt 4-ty, swier- 
dzająćy, że Zięmia Wiieńska stanowi 
integralną część Rzeczypospolitej Pol­
skiej, a w dalszym ciągu mowy po­
ruszył niektóre zagadnienia ogólne 
polityki wschodniej.

Następnie pos. Jasiński (Zespół 
Stronnictw Narodowych) na wstępie 
swego przemówienia przedstawia krót­
ką historję sprawy wileńskiej*, z bó­
lem podkreślając smutne momenty 
niezrozumienia sprawy przez czynili? 
ki rządzące. I tak w - końcu raku 
1918 rząd p. Moraczewskiego przysy­
ła do Mi Ina jako delegata swego p. 
Stefana Mickiewicza, który jest naj- 
skraźniejszym jeszcze dziś separaty- 
stą-łoderalistą. Dalej odezwa kwiet­
niowa p. Naczelnika Państwa, dalej 
zarząd p. Osmułowskiego sam siebie 
uważający za okupacyjny, dalej po­
mysł stworzenia L;twy Środkowej. 
Postępowanie to dostarczyło argu­
mentów przeciwko nim. Dalei rnÓw- 
ca dochodzi do wniosku, że tedvnie 
racjonalnym programem jest bez- 
wzglęńne połączenie Wileń^zczyzny 
z Polską.

Poseł Swïechowski (P. S. L. Piast), 
stwierdza słuszność praw naszych na 
Wileńszczyźnie i daję zarys histo­
ryczny stosunków Dolsko - litewskich, 
podkreślając pojednawczość miejsco­
wego społeczeństwa polskiego oraz 
rządu i złą wolę Litwinów, roczym 
usiłuje udowodnić konieczność auto­
nom] i ze względu na trudności.

Poseł Raczkowski (Zespół) w dłuż­
szym przemówieniu zbija argumenty 
wysuwane przez zwolenników auto- 
nomji. Sejm musi być odzwierciedle­
niem woli ludności. Ludność nie chce 
odięhncści.

W poważnej atmosferze obrad 
dyssouansem była mowa posła Oho- 
mińskiego (Odrodzenie-Wyzwoleoie). 
Mowa ta miała charakter wiecowy. 
Stek frazesów demagogicznych o re­
formie rolnej, nadużyciach admini­
stracji jako jeden z pierwszych argu­
mentów za autonomją. Poseł Chomiń- 
ski wskazał, że wygodniej jest mieć 
Sejm bliżej, gdyż wtedy prędzej usku­
teczniona będzie reforma rolna. Me­
wa ta miała widocznie na celu po* 
zyskanie posłów włościańskich, jed­
nak bezkutecznie.

Po przerwie przemawiają: pos. 
Nusbaum (Rady Ludowe), następnie 
pos. Abrahamowicz (demokrata), któ­
ry określił stanowisko programowe 
swego klubu, przy czym stwierdził 
nieziszczalność federacji w obecnych 
warunkach.

Poseł Engel (Zespół Stronnictw 
Narodowych) w udatnej mowie rze­
czowej zbijał argumenty lewicy.

Wl LNO. 14.2 (Pat.) Na 6 tym po­
siedzeniu Sejmu Wileńskiego Mar* 
szalek Łokuciewski polecił odczy­
tać na wstępie meniorjał ludności 
z pasa neutralnego, domagający 
się przyłączenia do ) olski.

Następnie trwała w dalszym cią­
gu dyskusja generalna.

W dyskusji tej przemawiał po* 
sei Jakiewicz, włościanin powiatu 
święciańskiego, który charaktery 
zował momenty obecnej wałki 
o Wilno

D ugim z kolei mówcą był po­
seł Bagieński z P. P. S., który rów­
nież wypowiedział się w sprawie 
formuły orzeczeniowej.

Ze spraw Górn. Śląska.
GIENEWA, d. 14,2 (Pat.—Havas) 

Z powodu niedyspozycji Callondera 
Koi-f-reneja niemiecko polska odło­
żona została do wtorku.

Rozmaitości.-
Karambol pociągu osobowego 

z towarowym. W środę ub. wieczo­
rem, w odległości 1 kilom, od Proszko­
wa w stronę Brwinowa, miała miejsce 
katastrofa, która prócz przerwy w ra­
chu i poważnych strat ze szkodą skar­
bu państwa polskiego, obyła naszczę&eis 
bez ofiar w ludziach.

Pociąg osobowy X? 414, t. zw, , to­
ruński”, przychodzący do Warszawy 
o godz. JO wlecz., wpadł z tylu aa 
zatrzymany pod wjazdowym semaforem 
pociąg towarowy.

Maszynista zbyt późno spostrzegł 
sygnały i mimo kontr-pary, rozbił 
pięć ładownych wagonów z węglem, 
poczym parowóz wjechał ponad plat­
formę jednego z rozbitych wagonów 
i ugrzązł.

W pociągu osobowym zostały wy­
kolejone dwa wagony.

Z osób jadących w tymże poeiąra 
zostali po szwanków ani : 1) Pawłowski 
Zdzisław 1. 37, dyrektor szkoły w Płoc­
ku — uderzenie w głowę, 2> Pawula 
Małgorzata 1. 38, uderzenie w krzyż, 
3) Kazimierski Józef 1. 28 piekarz, 
uderzenie w nos,, 4) Bączkowski Alek­
sander 1. 52, uderzenie w głowę, 5) 
Mścichowska Ksawera 1. 40, uszkodze­
nie policzka i 6) Kryżek Paulina 1. £2. 
uderzenie w prawą, skroń.

Obydwa tory zostały zupełnie zata­
rasowane.

Pomoc lekarska z Pruszkowa przy­
była natychmiast. Pociąg ratunkowy 
z Warszawy wraz z władzami koleje- 
wymi przybył o godz. Im. 30 w nocy 
Do godz 4 w nocy dzięki sprawnie 
prowadzonym robotom, zdołano jeden 
tor unrzątnoąć ij po tym lorze dotąd 
odhywu się komunikacja.

-{- Nowy wynalazek w aeronautice. 
Inżynierom angielskim udało się 
stworzyć nowy typ statku powiel,rtne- 
go, zastosowanego do dalekich po- 
dróży. posiadającego urządzenia elek­
tryczne oraz aparaty odb urcze tele­
grafów bez drutu. Znajdzie on zasto­
sowanie zarówno w rękach prywat­
nych jak i rządowych.

-f- Sztuczne złoto. Wielki wyna­
lazca, Edison, przez różne próby i 
doświadczenia doszedł do sposobu 
wyrabiania sztucznego złota.
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Kronika Płocka.
KALENDARZYK.

Czwartek. Juljanny p.
Im. sł. Milady.

Piątek Sabina
im. sł. Swiętorada.

BIULETYN
Państw, Zarządu rz. Wisły w Płocku 
c stanie wody na Wiśle i dopływach.

Stacja Data Stan 
wody

Przybyło fub 
ubyło od dnia 
poprzedniego

Wiała.
Kraków 13.2 -222 ubyło 2 ctm.
Zawichost 14.2 + 111 bez zmiany.
Płock 15.2 + 115 przyb. 1 ctm.

San.
Przemyśl 13.2 -170 ubyło 2 cm.
^unajac.

N. Sącz 13.2 +[112 przyb. 4 ctm.
Ë u g.

Wyszków 13.2 + 34 ubyło 1 ctm.
Przepowiednie Meteorologiczne 

icedlug danych statystycznych z lat ostatnich,
Gd 1 do 8 przymrozki, następnie częste 

śniegi, odwilż, przymrozki w końcu miesiąca, 
znów odwilż.

= Historja powstania Stacji Opie­
ki nad dziećmi w Płocku. Od wieków 
dzieci się rodziły i umierały, ale do­
piero stosunkowo bardzo niedawno 
i rozumiano, jakim one i ą bogactwem 
dla każdego narodu. Polska pierwsza 
podjęła planowe prace dla poprawy 
warunków życia dziecka. I skoro tyl­
ko się. wojna światowa zakończyła, 
jAiuiśrerstwo Zdrowia z pomocą ame­
rykańskiego Czerw. Krzyża opraco­
wało obszerny program racjonalnej 
opieki nad dzieckiem. Postanowiono 
rozpocząć tę działalność, przede- 
wszystkim, w tych miejscowościach, 
gdzie najlepiej zrozumiano ciężkie 
warunki życia dzieci. Płock jest 
właśnie jedną z takich miejscowości 
i skoro tylko nadarzyła się sposob­
ność po temu Sekcja Sanitarno-Le- 
karska polsko-amerykańskiego Korni 
tetu pomocy dzieciom, którego pre­
zesem jest dr. Mazowiecki, postarała 
się o to, aby otworzono w Płocku 
stację opieki nad dziećmi, Magistrat 
udzielił lokalu i odnowił go, a ame 
rykański Czerwony Krzyż dostarczył 
całego urządzenia i przysłał wykwa- 
ifikowaną pielęgniarkę, która mogła 

by nauczyć mi ajscowe osoby, jak po­
prowadzić taką stację.

Przy stacji znajduie się ambula- 
torjum i tak zw. „Kropla mleka". 
Ambulatorium udziela porad lekar­
skich i leczy dzieci do lat 16-stu 
w razie jakiej lekkiej choroby. Udzie­
la ona również porad lekarskich nie­
wiastom brzemiennym. W tejże stacji 
dzieci w wieku do 18-stu miesięcy 
otrzymują mleko odpowiednio sore- 
parowane, ale tylko te dzieci, które 
potrzebują dodatkowego dokarmiania. 
Wszystkie dzieci zapisane w stacji 
powinny być raz na miesiąc badane 
przez lekarzą. Głównym wszakże za­
daniem Stacji Opieki jest udzielenie 
wskazówek, co do właściwego pie­
lęgnowania dzieci, co wpłynęło by 
znacznie na zmniejszenie śmiertelnoś­
ci wśród niemowląt i dziatwy.

Śmiertelność ta w Polsce jest bar- 
izo wielka. Praca ta ma niezmiernie 
duże znaczenie w Polsće, gdzie ko­
biety wydają na świat liczne potom­
stwo, a gdzie stosunkowo mało po- 
tostaje ich życiu. Dzieje się to, iak 
wiadomo nietyle z nędzy i niedostat­
ku, ile z powodu ciemnoty i nied­
balstwa matek.

Można mieć nadzieję, że skoro się 
Pctrrfi zachęcić matki do zapisywa­
ni« swych dziatek na Stacji Opieki, 
nauczą się ,e pielęgnować tak, 
Jby im zdrowie zachować, żeby tą- 

śmiertelność, jaka obecnie ustała, 
badaniem Stacji ( »pieki jest również 
zachęcać je do leczenia chorych 
0Xieoi. zapisanych na stacji u lekarzy 
pry watnych lub umieszczenie ich we 
Właściwych szpitalach i t. p. Dzieci 
chore na koklusz, szkarlatynę, dyfte­
ryt i inne choroby zakaźne nie są 
,'‘a’ę przyjmowane w arabulatorjum 

ale są skierowywane do odpo­
ledních instytucji. Aby dopilnować 
' L1 wszystkie polecenia i wskazówki 

mra
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są w czyn wprowadzone, pracownice • 
ki stacji odwiedzają po mieszkaniach 
rodziny dzieci zapisanych na stacji. 
Celem takich odwiedzin jest nietyłko 
udzielanie wskazówek w domu, ale 
również i wpływ na to, aby usunąć 
z życia domowego to wszystko, co 
może zaszkodzić zdrowiu dziecka.

Zdrowie całego narodu ma źródło 
swoje w każdej poszczególnej rodzinie.

W Płocku istnieje już od lat wie­
lu stowarzyszenie pań, których pra­
ca w zakresie opieki nad matkami 
i dziećmi dawała świetne rezultaty 
wobec czego proponowany przez nie 
same udział w pracy Stacji Opieki 
Jest poprostu nieoceniony. Płock 
ma sluszpe prawo być dumnym ze 
swojej Stacji Opieki nad Dziećmi, 
Chodziło wszakże jeszcze o to, aby 
każdy obywatel Płocka brał czynny 
udział w pracy nad poprawą warun­
ków życia dziecka.

Stacja mleczna jest otwarta co­
dziennie od 10 rano do 1-ej po połd 
Ambulatorjum zaś we środy soboty, 
i niedziele od 1-ej do 3-ej po poł. 
Każdy płocczanin winien zwiedzić 
stację dla zapoznania się z pracą 
podjętą dla dobra dziecka.

Stacja Opieki nad dziećmi znaj­
duje się przy ul. Kościuszki p. n. 3.

= Sprzedaż biletów na Maskaradę 
postępuje raźno. Szczególnie szybko 
rozchwytywane są loże. Osoby pra­
gnące nabyć bilety winny zawczasu 
postarać się o takowe w Księgarni 
Ziemi Mazowieckiej.
= Bal bankowców, o którym wzmian­

kowaliśmy na łamach „Kurjera“ od­
będzie się w dn. 25 lutego, na sali 
.błękitnej“ w gmachu T-atwa Kre­
dytowego Ziemskiego. Dochód z ba­
lu, jak wiadomo^ przeznaczony został 
na rzecz inwalidów.

"Ja batrrja 8 P A. P. w bitwie 
z bolszewikami w 1920 r." Pod tym 
tytułem zwraca uwagę wystawiony* 
wewnątrz Księgarni Ziem’ Mazowiec­
kiej na sprzedaż obraz dużych roz- 

( miarów w pięknej ramie złotej, pędz­
la 'por. Rummla. Obraz przedstawia 
słynny atak kawaleiji bolszewickiej 
na l ą baterję 8 P. A. P. i posiada 
oprócz ważności historycznej duże 
walory artystyczne. Śmiałe o wybit­
nym zakroju batalistycznym, trakto­
wanie przedmiotu czyni zeń dzieło 
niepośledniej miary i stać się możo 
prawdziwą ozdobą każdego salonu 
czy zbiorów.

Przystępna cena sprawi niezawod­
nie, że utwór ten wkrótce -sta­
nie się własnością prywatną jakiego 
znawcy malarstwa w Płocku.

Wszelkich objaśnień udziela w każ­
dym czasie personel Księgarni Ziemi 
Mazowieckiej.

= Tumult nocny. W nocy z wtor­
ku na środę ub. mieszkańcy ulicy 
Grodzkiej byli świadkami niezwykłe­
go tumultu, jakiego sprawcą stały 
yię okoliczności następujące.

W domu pod K 9 przy ul. Grodz­
kiej mieści się Biuro Dyrekcji Budo­
wy Koiei, gdzii flUle rezyduje przez 
noc urzędnik p. Ł., dyżurujący przv 
aparacie telefonicznym.

Panu Ł. wskutek niezwykłego 
zdenerwowania r.dawało się, ii na 
Biuro ktoś inicjuje napad, a jego sta­
ra się uśpić za pomocą chloroformu.

Wybił tedy dwie szyby w oknach, 
wychodzących na balkon i krzykiem: 
„Bandyci! Bandyci !“ zaalarmował 
całą ulicę.

Krzyk usłyszał mieszkający na­
przeciwko urzędnik powiatu p. S. 
i pośpieszył zaw iadomić Komendę 
policji. Jednocześnie b nobliskiej 
warty wojskowej na placu Kanonicz­
nym wyruszył nn pomoc patrol, zło­
żony z 2 żołnierzy, a także pewien 
kapitan, mieszkający w pobliżu przy 
ul. Grodzkiej, usłyszawszy okrzyki 
„Bandyci" dał 3 strzały karabinowe 
na postrach! W tym momencie żoł­
nierze idący w stronę zlannu, my­
śląc że do nich kto strzela, dali 
również 2 strzały w powietrzs.

Tymczasem nadszedł już z policją 
komendant p. Popławski, który na­
tychmiast udał się na misjsce rzeko­
mego napadu i przekonał się. że p. 
Ł. padł ofiarą swego zdenerwowania, 
albowiem nie spostrzeżono ani śladu 
bandytów lub jakiegokolwiek usiło­
wania napadu bandyckiego.

Z trudem jednak przyszło mu uspo­
kojenie wzburzonego i zdenerwowa­
nego p. L,, który jest dość silnie po­
kaleczony odłamkami szkła.

Bandyci wiedzą zapewne dobrze, 
że kasa naszej kolei jest niezmiernie 
chudą i nie przedstawiającą dla nich 
Wielkich zysków!

Ofiary.
Na rapatrjantów. Z przedstawie­

nia amatorskiego w Proboszczewicach 
w dniu 5 lutego mk 9740. Klasa 11 
Szkoły (‘wiezeń przy Seminarjum Żeń­
skim w dzień imienm swej wychowaw­
czyni składa mk. 1300. Dla uczczenia 
dnia imienin pani Walentyny M. dro­
giej nauczy aiclki, klasa III Szkoły 
Ćwiczeń przz Seminarjum Nauczyciel 
skim Żeńskim składa 10oo mk.

Sprostowanie. W numerze 37 Kur- 
jera mylnie podano oiiarę na repatrian­
tów p. Zdziarska składa Mk. 1000, 
(a nie lOo jak podano).

Karsz zdemobilizowany eh, 
Z bojowych pól do domu żołnierz wraca. 
Dzinrawy but — a w kiszkach głodu 

[wrzask. 
Nie czeka go z chlebem i solą taca — 
T niema dlań uśmiechów ani łask... 
A wczoraj, hę? To panie i panienki 
Mizdrzyły się do brudnych szarych rzesz 
1 biały chleb dawały z białej ręki 
I piały wciąż: „O, bracie, bierz że b;erz ! 
Gdy w tłumie strach skowyczał bladoliey 
I każdy już w swych myślach glinę żuł... 
0, pomnisz, jak na stacji i ulicy 
Żołnierską brać obfity witał stół!
I darły się kanarki i gawrony 
W ów groźny a przerażeń pełny czas: 
Bohater ten zostanie nagrodzony... 
Żołnierze o! ozłneim wszystkich was 
On zasię w bój szedł, w miłość wielką 

[zbrojny
I w piersi niósł żar przodków wielkich 

[cnót, 
Aż pierzchnął zwid mordercze1 lutej 

[wojny, 
A z krwawych walk zwycięstwa wy- 

[kwitł cud.
Nie orzą już pociski polskiej niwy 
Pożog1. sęp nie szarpie naszych strzech 
Kraj — wełny, lud — spokojny 

[i szczęśliwy 
Miact gorzkich skarg — radosny dzwo- 

ini śmiech 
Rzuciwszy broń, eonie zawiodła wiary 
Bliznami rau poznaczon, trudów syt, 
Powraca on, bohater, żołnierz szary, 
A wiedzie go obietnic cudnych myt.,. 
O, teraz to Sezamu skrzypną bramy 
Odpłaci rau za serce — sercem brat... 
W niedoli my i W szczęściu się 

[kochamy...
Wybawcy kto... no, kto nie będzie rad? 
Leez co to? Co? Gdzie są należne 

[dźwięki 
Opiąne już w tysiącu wzniosłych ód? 
Nie widać pań.., schowały się panienki... 
Sumienia śpią, a w sercach? W ser- 

[cach lód 
Pierścionków, brosz bolszewik nie za­

cierze, 
Boś wygnał go, szaraku miły: stąd... 
Więc czego chcesz? Zbyteczni dziś 

[żołnierze...
Taki wasz los. niech mváli o was rząd... 
ntendent pan (dobrodziej to jest rzadki) 

Zdarł z pleców ci munduru szary łach 
Wymarły w pień troskliwe „chrzestne 

[matki* 
Co w listach tak kochały cię i... w snach 
Zbierają grosz przeróżne „Białe Krzyże“ 
Gwar robią w krąg i dobroczynny ruch 
Tymczasem zaś żołnierzyk gębę liże — 
Jak pusty wór, wLi mu głodny brzuch, 
L śnią mu się widziane u stóp kwiaty 
I roją się tęczowe wizjo słów...
U progu drzwi zamkniętej stoi chaty! 
Żołnierzu mój! Tyś dobry, bywaj—zdrów!

„Kur. Zagl* 
•■■•■•■■■■■»•»•■■■»■■■«••■i»

Z Warszawy.
(Telefonem od specjalnego korespondenta 

i z pism stołecznych).

(:) Pomnik ks, Józ. Poniatowskiego.
W. ubiegłyrn tygodniu po długich 
oczekiwaniach wyjechali pełnomocni­
cy delegacji polsK-ej mieszanej komi­
sji specjalnej do Homla dla odbioru 
pomnika ks. Józefa Poniatowskiego. 
Zdjęcie i załadowanie pomnika po­
trwa kilka tygodni, zależnie od po­

czyniony oh przez bolszewików przy­
gotowań technicznych. Pracami tech­
nicznymi ze strony polskiej kieruje 
p. Łopieński.

(:) Z Rady Ministrów, Na posie­
dzeniu w dniu 13 lutego 1922 roka, 
Rada Ministrów przyięła projekty* 
ustaw: 1) o uposażania profesorów 
szkół wyższych, 2) o ulgach w apli­
kacji sądowej w b. zaborze rosyjskim, 
3i o podwyższeniu dodatków drożyź- 
niai.ych do rent ubezpieczeń inwali­
dów z powodu starości i dla rodzin 
po ubezpieczonych byłej Dzielnicy 
Pruskiej.

Następnie Rada Ministrów rozpa­
trywała sprawę ograniczenia ilości mi­
nisterstw i zdecydowała przyłączyć 
Główny Urząd Statystyczny do Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych i Gł. 
Urząd Likwidacyjny do Ministerstwa 
Skarbu.

, (:) Odiiiiwiądł Papieża. Prezyde it 
BUnistrów otrzymał w odpowiedzi ua 
życzenia złożone telegraf:cznie papie­
żowi Piusowi XI następującą depeszę 
od kardynała Gaspari’ego.

„Ojciec Święty, wzruszany uczu­
ciami i życzeniami, wyrażonymi przez 
Waszą Ekscelencję w swoim imieniu 
oraz w imieniu Polski, polecił mi 
przesiać Panu swe papieskie podzię­
kowanie oraz zapewnić Pana o swej 
ojcowskiej życzliwości dla drogiej 
Polski. Kardynał Gaspari.“

(:) Zawody narciarskie w Zakopa­
nym Prasa podaie, że w dniach 19, 
20 i 21 b. m. w Zakopanym odbędą 
się M.ędzynarodowe zawody narciar­
skie. Zawody zapowiadają się nie­
zwykle interesująco. I dz’at zgłosiły: 
f_secho-Słowacia, Węgry, Jugo-Sławja 
Urancja, Szwecja, Norwegia, Finlau- 
dja i Estonja.

(:) Opłata za wizy i paszporty. Roz­
porządzeniem ministra soraw wew­
nętrznych z dn. 25.XI 1921 r. oołety 
za pa^zportv i wirv zostały podnie- 
sioi e do 6000 i 2000 mk. poi.

(:) Żona Naczelnika Państwa gospo­
dynią balu oficerów. Na balu, urzą­
dzonym przez oficerów załogi war­
szawskiej, po raz pierwszy oficjalnie 
w charakterze gospodyni, wystąpiła 
jako małżonka Naczelnika Państwa, 
p, Aleksandra Piłsudska.

(:} Kolejnictwo polskie. Tej dzie­
dzinie poświęcony jest lutowy zeszyt 
„Mechanika4’, miesięcznika, o którym 
niejednokrotnie już informowaliśmy 
czytelników naszego pisma.

W szeregu obficie ilustrowanych 
artykułów sootykamy pomiędzy * in­
nym*, tematy następujące: Kolejowe 
zagadnienia G. Śląska. — Koleje ame­
rykańskie w cyfrach. — Wielkość 
składów pociągowych. — Odbudowa 
mostów ; budynków na terenie Dy­
rekcji Wileńskiej. — Odbudowa w Dy 
rek oj i Warszawskiej*. — O zachowa­
niu się stalowych palenisk parowo­
zów, — Sklepienia w palenisku paro­
wozowym. — O spawaniu elektrycz­
nym, — Niektóre sposobi obróbki 
kół parowozowych. — Osi i czopów 
korbowych. — Obrabiarki i maszyny 
pomoeniözo w warsztatach kolejo­
wych. — Przegląd krajów 'go prze­
mysłu kolejowego. — Kolwjuwe srkol- 
nictwo zawodowe. — Przegląd ksią­
żek i pism i inne.

Gospodarka kolejowa stanowi naj- 
bardziej bodai skomplikowany i od­
powiedzialny dział piacy przemysło­
wej. Poruszenie przeto tej sprawy 
w piśmio technicznym przychodzi 
btrdzo na czasie. W tej bow iem 
dziedzinie, iak zresatą w każdej in­
nej, przydałoby się mniej utyskiwań, 
więcej zaś czynów i pracy nad po­
prawą naszych śiodków komunika­
cyjnych i świadomości tego, co po­
mimo trudnych warunków już dekc- 
natie zostało.

Z Polski i o Polsce
X 0 usunięcie^Czecliów i Niameów 

Z polskich kolei. „Dziennik Cieszyń­
ski* docuaga się natychmiastowego 
uwolnienia z polskiej państwowej 
służby kolejoweí 130 obcych podda­
nych Czechów i Niemców, pełniących 
dotychczas służbę na polskim Siąsku 
Cieszyńskim. Zwolnione przez nich 
stanowiska należy natychmiast obsa- 
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ckić sseściu^et Polakami—kolejarza­
mi, wydalonymi ze służby kolejowej 
w czeskiej części Śląska Cieszyńskie­
go przez rząd czesko-stowacki.

X Zasadzenie fałszerzy pieniędzy 
polskich. Wyroki im sądu berlińskie­
go, oskarżonych o fałszowanie tys»ą> 
markówek polskich Emila Sidowa, 
Józefa Mueliera, kupca HJkgo, braci 
Horwitzów i malaria Zimmers, po­
chodzących przeważnie z Galicji 
Wschodnie;, skazano na 2 i 3-letnie 
więzienie.

X Bunt i ucieczka więźniów. W so­
botę dniu 4 b. m. nastąpiła zbiorowa 
aeieczka więźniów z więzienia w Gro­
dzisku, powiat błoński. Około godz. 7 
rano, wyprowadzono, jak zwykle więź 
riów obsługujących z naczyniami do 
kuchni po śniadanie dla więźniów. Śnia 
danie z kuchni nabrano w Kotły i po­
częto rozlewać więźniom do naczyn, 
gdy obsługujący więźniowie rzucili się 
na dwuch strażników dozorujących przy 
rozlewaniu śniadania i ich rozbroili. 
Związali strażników odebrawszy im broń 

1 klucze, poczym wepchnęli ich do jed­
nej z cel. a sami pokolei otwierali cele 
i nawoływali innych więźniów do 
ucieczki.

Kiedy już pewna część najniebez­
pieczniejszych przestępców znalaiłn się 
na korytarzu więziennym, rzucono się 
na resztę służoy więziennej i odebrano 
jej broń. Znaczniejsza ilość więźniów 
r«e ehciała korzystać z odzyskanej w 
ten sposób wolności, byli to jednakże 
przeważnie ci, którym wielkie kary nie 
grożą, natomiast bardzo niebezpieczni 
bandyci w liczbie 16-tu uzbroili się w 
więzieniu i otworzywszy sobie wrota 
więzienne zbiegli.

Bandyci nabrali z sobą karabiny, 
bagnety i rewolwery. Niektórzy z nich 
ubrani byli w wojskowe mundury.

X Niezwykle bezczelny napad ban­
dycki na plebanję. Dnia 14 u. m. koło 
godziny 7-ej wieczorem w Talczowięaeh 
obok Spytkowic w powiecie oświęcim­
skim napadlo na plebanję trzech ban­
dytów, uzbrojonych w rewolwery. — 
Bandyci sterroryzowali najpierw rewol­
werami służbę w kuchni, następnie je 
den i bandytów stanął na czataeh przed 
domem, drugi zaś w kuchni, ażeby służ­
ba przypadkiem nie wydaliła się.

Trzeci bandyta wpadł do pokoju 
księdza, a zastawszy go modlącego się, 
przyłożył rewolwer do skroni i zażądał 
wydania pieniędzy

Po krótkiej wymianie zdań między 
pleoanem a bandytą padły cztery strzały 
w stronę księdza, z których dwa trafiły 
go w brzuch, dalsze zas dwa raniły go 
w nogi. Rana, zadana w brzuch, jest 
śmiertelną.

Podczas strzelaniny jedna ze służą­
cych wybiegła na poie i zaczęta wjłać 
ratunku. Bandyta, stojący na straży 
przed plebanją, słysząc krzyk czeladzi, 
dal reszcie bandytów znak wystrzałem 
z rewolweru, aby uciekali. Zaalarmo­
wani bandyci zbiegli, niczego nie zra­
bowawszy.

Powiadomiony o tym niezwykle bez­
czelnym napadzie bandyckim posterunek 
policji państwowej, wdrożył energiczne 
dochodzenie, celem ujęcia sprawców.

X Ś. p. Aleksander Łętowski. 
Zmarły pix'ho<izJ z rudzinv ziemiań­
skiej z Miňáz-izvzny, kształcił się 
w gtrnn. w II ń&ku Litewskim, piv 
ezym przybył do Warszawy i ukoń- 
ożył tu wydział prawny uniwersyte­
tu warszawskiego.

Po skończeniu studiów został 
adwokatem ; pracował również na 
polu publicystycznym.

Niebawem wraca do stron rodzin­
nych i pracuje w Wilnie. R. 1907 
tknięty paraliżem nie zaprzescaje pra­
cy i umieszcza wiele artykułów w pis­
mach warszawskich i lwowskich.

Zajmuje go przedewszystkim prze­
szłość kraju i opracowuje wiele mo­
nografia a specjalnie dziejów różnych 
kościołów na Białej Rusi i Wileń­
szczyźnie. Prócz tego, jako głęboki 
znawca języka ojczystego, wydaje 
„Błędy nasze0.

S. p. Łętowski doczekał się na­
reszcie niepodległej ojczyzny i wy­
zwolenia Mińska.

Na nieszczęście po traktacie rys­
kim Mińsk wraca pod panowanie 
bolszewickie.

S. p. Łętowsk? przewieziony przeez 
moskali ze wsi do Mińska i umiesz­
czony w szpitalu, gdzie mu odjęto 
wszystkie książki, a nawet zabrano 
okulary, umiera tam na chorobę za­
kaźną.

Czesó jego pamięci.
X Nagrobek dla ś. p. Zuzanny Mo 

rawskiej. Z powodu zgonu zasłużo­
nej działaczki na polu oświaty i zna­
nej pisarki dla młodzieży, ś. o. Zu­
zanny Morawskiej, która ostatnie lata 
spędziła w Mławie w srogim niedo­
statku, będąc zniszczoną przez inwazję 
wojenną—powstał w Mławie z inicja 
tywy Tow. literatów i dcienrdbarzy 
polskich, komitet ohvwat-lski, mają 
by się zająć wybudowaniem pomnika 
d’a zmarła;, jako skromnego hołdu 
dla nieodżałowanej pisarki i obywa­
telki. Do komitetu tego weszły na­
stępujące organizacje mławski« : Tow. 

nauczycieli szkół wyższych i śred­
nich, Stów, rolnicze (p. Rościszew- 
ska), gimnazjum żeńskie (p. Mrozow­
ska), gimnazjum męskie (p. Roupert/, 
Koło ziemianek (p. Swinaraka), Koło 
Polek (p. Grztdińika), Związek zie­
mian ip. Dnunińska) oraz poszczegól­
ne osoby z różnych urzęiów. Na 
czele komitetu stanął ks. prefekt 
Bruno Palmowski, jako jego zastęp­
czyni p. R^inhardowa oraz jako se­
kretarz p. Sak on ter i iako skarbnik 
dr. Korzy b»ki.

Prócz wymurowania grobu i po­
stawienia pomniica, komitet projektu­
je utuiidowanie tablicy pamiątkowej 
w kościele mławskim.

Ze strony’ Tow. literatów i dzien­
nikarzy polskich, które zainicjowało 
utrwalenie w ton sposób pamięci 
zmarłej działaczki, wpłynęło 15,001) 
mk. na orgaiuzzcyjnym zaś zebraniu 
komitetu w Mławie zebrano już 
kiiaadziesiąt tysięcy mk.

Š. p. Morawska w ciągu długoletniej 
swej pracy pedagogicznej pozosta­
wili po subie piękną pamięć wśród 
tysięcy wychowanek swoich, które 
niewątpliwie zeobcą przyłożyć swą 
cegiełkę do budowy projektowane; 
pamiątki pośmiertnej. Składki moż­
na kierować pocztą na ręce skarbni­
ka komitetu w Mławie d-ra Korzyb- 
skiego (Niborska 5).

X RadjotHleqraf z Heisingforeem. 
Radjostacjfi w Hehingibrsie nawiąKałt 
połączenie z poselstwem finlandzkim 
w Warszawie przez Grudziądz. Z ko­
munikacji tej jedno z minieterstw 
otrzymuję komunikaty prasowe agencji 
„Qja“.
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PIWO
w syfonach

Na bale publiczne i wszelkie

: ton poleca hurtowy skład piwa
*“«RÄJrSSSSI H. MARYNOWSKIEGO wi ■ ul. Dobrzyńska Ne 29, t. i 40.

n
Zaraz do odstąpienia

P1EKARNI1
z u rządz r.rciem-

Wiadomość ul. Królewiecka N® 8, 
w piekarni, w Płocku.

chorobach płucnych
zalecają powagi lekarskie

„BfcLSłi TIIINUIHr 
sprzedają apteki i składy. 
Przyjmuje się za poradą lekarza.

ZAKUD
Wllffl 

JRKÓB BURSZTYN 

fłoek, ullei Grodzka M I 
wy kony wa wsz-Uki^ loboiy 
w takres zegssrmistriso-jtwa 
wchodąąee, dokladytn, j.»o 
cenach uiniarKow&ny^h.—

Prenumerujcie

„Kurjer Płocki“

Drobno Ogłoszenia w »Kur­
jerze Płockim ” przyjmuje 

Administracja tylko o iyle, o ile 
są zredagowane zrozumiale i sty­
listycznie, ze znakami przestan­
kowymi. Każdy znak pisarski 
liczy się jako oddzielne słowo 
Wyrazy drukowane tłusto liezy 
się podwójnie. Pierwsze słowo 
obowiązkowo musi być podane 
UuRiym drukiem Najmuiejsze 
ogłoszenie może być wykonane 
za m£. 150.

^gubiono tymczasowe zaświa- 
dczenie demobilizacyjne 

wydano przez Płocką PKU. oraz 
świadectwo z neutralnej szkoły 
podoficerskiej piechoty .’M 1 
nu imię Jana Konopskiego, zam. 
w Arciszewie pocztę Wyszogród.

*7ljubiono dokument wojskowy 
kartę zwolnieni wydaną w 

Płocku przez P. K. U na imię 
Władysława Łukowskiego z Bi- 
ków gm. Lisewo po w. Sierpuckl.

"J t/lhiono Kartę dciinobilizacyj 
ną wydaną przez PKU. w 

Płocku na imię Antoniego Smo­
lińskiego z Drobina.

*7gubiono portfel i dokumenty 
« wojskowe: kartę powołania 
wydaną w Płocka przez PKU. 
na imię Muszka Michle wieża 
z Płpcka. —

CENA PRENUMERATY:
w Płocku miesięcznie mk 450. — Za wysyłkę na prowin­
cję dopłaca się 20°/0. — Za odnoszenie do domu miesięcz­

nie 50 mk. — Zagranicą miesięcznie 140Û marek.
Nuaiif pojedynczy w Płocka kosztują 20 marek.

Konto w P. K. O. — 60990.

^KURJEí PŁOCKI" 
ukazuje się codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt

■ i« i i z data na dzień następny. 1 "■
Rękopisów redakcja nie zwraes

Za rubrykę „Naoesiane“ redakcja nie bierze odpowiadalalnożd.
Adres Redakcji i Adminutracji: Płock, ui. KoIcgjaina ,> 8. 

Adres dla depesz Plocrt — «Kurier. J* Telefonu 125.

CEKA OGŁOSZEŃ :
Za wiersz nunparem jednodniowy na i, II, III str. mk. 150 
Nekrologi za jeden wiersz nunpurelu ... . . 150.
Zwyczajne ogi. za jeden Wiersz nonpareiu na IV str- « 
Ogłoszenia drobne po mk. 15 za każdy wyraz, tłustyi* 
druhem podwójnie. Najmniejsze ogłoszenie marek loO. 
Kaida nowa podwyżka taryfy obowiązuje- Wszystkie już zlecone ogłosze­

nia oi dnia zmiany cen bez un zedi ieHo zawindoo łma.

Redaktor . Wvdawca: L. IflUtlkl. Idltu e ttrdkirai 4iritťe PłertlW I .Musn •


